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JU L IA N  W A RZECH A

WYSŁANNICY KOŚCIOŁA 
W TEKSTACH NOWEGO TESTAMENTU

T r e ś ć :  W stęp ; 1. Ś w iadectw o  P aw ła ; 2. Ś w iadec tw o  Ł u k asza ; 3. P o ­
ró w n an ie  św iadec tw a  P aw iow ego i Ł ukaszow ego

W ST ĘP

W związku z faktem  wznowienia w  Polsce nuncja tu ry  O j­
ciec św. Jan  Paw eł II stw ierdził kiedyś, że nuncjusz m a za 
zadanie ułatw ić więź Kościoła lokalnego z Kościołem po­
wszechnym. Uderzyło m nie wtedy, że Ojciec Św ięty nie po­
wiedział: „więź z Kościołem Rzym skim ” czy „z papieżem ”, 
ale z Kościołem powszechnym. W szczególności zaś uderzają­
ce jest samo słowo „więź”.

Gdy więc zlecone zostało mi zadanie zbadania podstaw  bi­
blijnych posługi nuncjusza — po w stępnej analizie świadectw 
Nowego Testam entu — uzmysłowiłem sobie, jak bardzo bi­
blijnie pojm uje Ojciec Św ięty tę posługę.

Nie uprzedzając jednak faktów  zapytajm y najpierw , gdzie 
szukać świadectw o wysłannikach Kościoła, czy może ściślej —  
Kościołów? Otóż, pobieżna lek tura  tekstów przekonuje nas, że 
w grę wchodzą tu  dwa przekazy: Dzieje Apostolskie i Listy 
Pawłowe (oczywiście — głównie — te autentycznie Pawłowe). 
Trzeba też od razu rozstrzygnąć, jak podejść do tych przeka­
zów *. O najstarszych bowiem faktach w ysłania delegatów 
przez Kościół Jerozolim ski mówią Dzieje Apostolskie. Z d ru ­
giej jednak strony — gdy chodzi o czas ich zredagowania przez

1 Poza k ró tk im i w zm ian k am i w  n iek tó ry ch  k o m en ta rzach  do D ziejów  
A posto lsk ich  b ra k  n a  te n  te m a t całościow ych opracow ań . U n ik a ją  tego  
zagadn ien ia  i op raco w an ia  słow nikow e (np. H. N  i e h  r, B ote, w : N eues  
B ibe l L ex ico n  (2 L ief.) 317—318 w  ogóle n ie  m ów i o w y słan n ik ach  
w  N ow ym  T estam encie). A u to r stoi w ięc w obec bard zo  tru d n eg o  za ­
d an ia , a  sw oje op racow an ie  t r a k tu je  jedyn ie  ja k o  p róbę syn tezy  tego,, 
co o w y słan n ik ach  K ościoła m ów ią  te k s ty  N ow ego T estam en tu .
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Łukasza — są one dość późne. Przedstaw iają więc zagadnienie 
nas interesujące z perspektyw y Kościoła o dość rozw iniętej 
już organizacji i jej teologii. W ydaje się więc słuszne, by 
uwzględnić najpierw  wypowiedzi zaw arte w  Listach Pawła, bo 
jako zapisy są one — przynajm niej niektóre — znacznie s ta r­
sze od Dziejów i przedstaw iają pierw otniejszą organizację Ko­
ścioła i wcześniejszą teologię 2. Za takim  wyborem  przem awia 
też fakt, że to właśnie w Listach Paw ła spotykam y — choć 
nie często — określenie „wysłannicy Kościoła(ów)” : 2 Kor 
8, 23: „Tytus jest moim towarzyszem podróży i trudzi się ze 
mną dla was, a bracia nasi to wysłannicy Kościołów (apostoloi 
ekklësiôn)” . W tym  sam ym  Liście o jednym  ze swoich dele­
gatów mówi Paweł: „...przez same Kościoły został on ustano­
wiony towarzyszem  naszej podróży” (8, 19). O Epafrodycie zaś, 
którego Paw eł wysyła do Filippi, mówi on tak: „Uznałem też 
za konieczne posłać do was Epafrodyta, brata, współpracowni­
ka i współboiownika mojego a waszego w ysłannika (hymon 
apostolon)” : Flp 2,25.

Taka więc kolejność — Paweł/Dzieje, a więc — ogólnie 
rzecz biorąc — chronologiczna, może nam  pozwolić uchwycić 
różnice między tym i dwoma ujęciami, rozwój śledzonej tu  
idei oraz ew entualne w pływ y jednego autora na drugiego. Po­
niew aż sam  Paw eł w ystępuje w roli w ysłannika (apostolos), 
zapytam y wpierw , czy ma on świadomość zależności w swej 
misji od któregoś z Kościołów. Kolej.no zbadamy wypowiedzi 
Paw ła dotyczące ludzi, k tórych on sam  bądź z innym i wysyła.

W Dziejach Apostolskich nie spotkam y w yrażenia „w ysłan­
nicy Kościoła”, ale jest wiele wzmianek o delegowaniu w y­
słanników przez Kościół, zwłaszcza w Jerozolimie. Trzeba je 
tu  więc uwzględnić w rów nym  stopniu jak wypowiedzi Pawła.

Na końcu porównam y obie grupy świadectw o w ysłanni­
kach Kościoła i wyciągniemy wnioski.

1. ŚW IA D ECTW O  PA W ŁA

W bogatej spuściznie literackiej Apostoła Narodów jest sto­
sunkowo dużo wzmianek o jego życiu i działalności. Trzeba 
więc najp ierw  zastanowić się, jaka była jego świadomość apo-

2 Zob. K . H a a c k e r ,  C hristliche  M ission u n d  K u ltu re lle  Id en titä t. 
B eobach tungen  zu  S tra teg ie  un d  H o m ile tik  des A p o ste ls  P au lus, Theol. 
B e iträg e r 19 (1988) s. 61—72; J. Ż m i j e w s k i ,  P aulus  —• K n e c h t u n d  
A p o ste l C hristi. A m t u n d  A m ts trä g e r  in  p a u lin isch er S ich t, S tu t tg a r t
1986.
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s to isk a s. Czy można mówić — w jego rozum ieniu — o jego 
zależności w apostolacie od Kościoła?

Nie trudno zauważyć, że Paw eł uważa siebie za apostoła, 
czyli w ysłannika Chrystusa i Boga (Ga 1,1 i inne). A kcentuje 
zaś tę swoją zależność od Chrystusa zwłaszcza w związku 
z kwestionowaniem  jego au to ry tetu  apostolskiego (por. 2 Kor, 
Ga). Nie ma natom iast w  wypowiedziach Paw ła stw ierdzenia, 
k tóre świadczyłoby, iż czuje się on delegatem  któregoś z Ko­
ściołów. W Liście do Galatów deklaruje wprost, że jest Apo­
stołem  „nie z ludzkiego ustanow ienia” (1,1), zaś Ewangelię, 
k tórą głosi, o trzym ał nie od człowieka, lecz z objaw ienia Chry­
stusa (por. Ga 1,12). K ontekst wskazuje, że Paw eł nie m a na 
m yśli całej Ewangelii, leoz tylko ten jej szczegół, k tóry  do­
tyczy obowiązywalności obrzezania i Starego Praw a. Poza tym  
Ewangelię przejął od Kościoła: w  Damaszku, Antiochii, a mo­
że naw et poznał ją wcześniej — jeszcze jako prześladowca 
Kościoła. Tak więc na płaszczyźnie poznania Ewangelii nie 
ty lko związki Paw ła z Kościołem, ale i jego zależność od Ko­
ścioła są niew ątpliw e (por. np. 1 K or 15,13). Nie oznacza to 
jednak jeszcze, że którem uś z Kościołów Paw eł zawdzięcza 
swoją misję, że działa w yraźnie z upoważnienia K ościoła4.

O jakiejś zależności apostolatu Paw ła od Kościoła jerozo­
limskiego zdają się świadczyć jego relacje dotyczące kon tak ­
tów  z Jerozolim ą (wg Ga 1-2). Udał się tam  najpierw  „dla 
zapoznania się z Kefasem ” (Ga 1, 18). N astępnie wym ienia 
drugą wizytę w Jerozolimie, k tóra prawdopodobnie jest równo­
znaczna z tzw. Soborem jerozolimskim (Dz 15). Przedstaw ił 
‘tam, zwłaszcza „tym, którzy cieszą się powagą” (Ga 2,2) swo­
ją Ewangelię. Jakub, Kefas i Jan, uznawszy daną m u łaskę, 
podali jemu i Barnabie rękę na znak wspólnoty (por. Ga 2,9). 
A więc wspólnotę (koinonia) ma tu  Paw eł na uwadze — nie 
ty le  zależność. Relacja Łukasza (Dz 15) jest inna: Paw eł jest 
w ysłany przez Kościół w  Antiochii, a po rozstrzygnięciu spo­
ru  w Jerozolim ie przez Dw unastu wraz z Barnabą, Judą i Sy- 
lasem  m a przekazać rozporządzenie dla Kościoła w  Antiochii.

5 Na te n  te m a t zob. K. G i l e s ,  A p o stle s  be fore  and  a fte r  P aul. 
P a u l ’s un d ers ta n d in g  o f apostlesh ip , C h u rch m an  99 (1985), s. 241—256; 
A. V a n h o y e  (ed.), L ’A p o tre  P aul. P ersonalité , s ty le  e t concep tion  du  
■ministere, L o u v a in  1986.

4 Por. E. S z y m a n e k ,  L is t do G ala tów  (W stęp  — P rzek ła d  —  K o ­
m en ta rz ), P oznań  1978 (PSN T  V I, 2), s. 44 n. Zob. С h. K . B a r r e t t ,  
P aulus a ls M issionar u n d  Theologe, „Zeit, fü r  T heologie u. K irch e” 
86 (1989) s. 18—33.
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W edług więc relacji Łukaszowej, Paw eł jest w yraźnie w ysłan­
nikiem  Kościoła(-ów), według relacji w łasnej — raczej n ie 5. 
Nie można, oczywiście, takiej jego świadomości (wysłannika 
Kościoła) wykluczyć, ale nie jest ona wyraźna. Paw eł chciał 
się przede wszystkim  upewnić co do swojego rozum ienia i gło­
szenia Ewangelii, aby w ten sposób zażegnać powstałe w An­
tiochii spory. Uznaje więc upraw nienia Dw unastu, ale akcen­
tu je  racje pastoralne sw ej w izyty w Jerozolimie. Chce więc 
podkreślić związki swej działalności z Kościołem m acierzy­
stym  w  Jerozolimie. Można więc mówić o autoryzow aniu jego 
apostolatu przez Jerozolimę, ale nie o de legac ji6. Takie rozu­
mienie Pawiowych wypowiedzi w Ga potw ierdzają inne jego 
teksty. I tak, gdy mówi o wysłannikach Kościołów (2 Kor 8,23), 
nie zalicza siebie do nich. Gdy zaś posyła np. Epafrodyta 
( =  ich wysłannika) do Filippi — mimo zaszczytnych określeń, 
jakie nam daje (współpracownik, współbojownik) —  staw ia 
siebie na innej płaszczyźnie: on jest posyłającym, a nie po­
słanym. Czyni tak  zresztą wiele razy.

Na tem at związków apostolatu Paw ła z Kościołem trochę 
św iatła rzucają jego świadectwa o sposobach przyjm ow ania 
go przez Kościoły. Chętnie mówi on o radości, przyjaźni (1 Tes 
1.6.9; Rz 16,2: 1 Kor 16.18, Flp 2,29), ale nie w aha się stw ier­
dzić: „...nie wzgardziliście mną, ani nie odtrąciliście, ale mnie 
przyjęliście (edeksasthe) jak anioła Bożego, jak samego C hry­
stusa Jezusa” (Ga 4, 14). A więc przypom ina serdeczne więzy 
i zarazem swój autorytet.

Paw eł widzi więc w  swej działalności przede w szystkim  
związek, więź z Kościołem, a nie tyle zależność. W Ef 6, 
18-20 powie: ,,... i proście za w szystkich świętych i za mnie, 
aby dane mi było słowo, gdy usta moje otworzę, dla jawnego
1 swobodnego głoszenia tajem nicy Ewangelii, dla k tórej sp ra­
w uję poselstwo” — Paw eł czuje się więc posłańcem Boga 
(„aby dane mi było słowo”), ale widzi potrzebę udziału — przez 
m odlitwę — Efezjan w  pełnieniu swego zadania (por. Kol 4,3;
2 Tes 3,1).

5 Zob. L. E. K e c k ,  Im ages o f P aul in  th e  N ew  T e s ta m e n t . In terpr., 
43,4 (1989 s. 341—351; W. Ś c h m i t h a l s ,  P aulus a ls H eidenm issionar  
u n d  das P rob lem  se iner theo log ischen  E n tw ick lu n g , w:  D.  A.  K o c h  
i in  (ed.). Jesu  R ede v o m  G ott u n d  ih re  N achgesch ich te  im  frü h en  
C h ris ten tu m . B eiträge  zu r  V erkü n d ig u n g  Jesu  u n d  zu r  K eryg m a  d er  
K irche, F s  W. M arxen , G ü te rs lo h  1989, s. 235—251.

6 Por. E. S z y m a n e k ,  L is t do G alatów , dz. cyt., s. 54.
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W spółudział w iernych w  m isji Paw ła może się dokonywać 
nie .tylko przez m odlitwę. Może on też polegać m. in. na  za­
opatryw aniu  go w  potrzebne do życia i działania środki. Do 
Rzym ian np. pisze: „... Mam bowiem nadzieję, że w  czasie 
te j podróży (do Hiszpanii) was odwiedzę i że w y m nie tam  
dalej wypraw icie (propemfthënai), gdy się już trochę wami 
nacieszę” (15, 24). Godne uwagi jest tu  użycie słowa złożonego 
propempo — mówiącego o wysyłaniu. Oznacza ono jednak nie 
delegację, upoważnienie, ale współdziałanie w  sensie wyposa­
żenia go do podróży (por. 1 Kor 16, 6.11; 2 Kor 1,16; Tt 3, 13). 
Paw eł zachowuje się tu  nie jak autorytet, k tó ry  sprawdza, 
przypom ina, lecz jak misjonarz, k tóry  potrzebuje wsparcia in ­
nych.

Tak więc świadomość zależności apostolatu Paw ła od Ko­
ścioła — jeśli jest — jest niew yraźna. Podkreśla on natom iast 
sw oją więź z Kościołem, a gdy mówi o sw ojej działalności — 
akcentuje bardziej ewangelizację niż utw ierdzanie w wierze 
(por. np. 1 Kor 1,17).

Paw eł jako wysłannik (apostoł) Chrystusa, a implicite Ko­
ścioła, dobiera sobie w  sw ej działalności w ielu współpracow­
ników  7. N iektórych czyni w ysłannikam i. Nie są to ściśle w y­
słannicy Kościoła, ale możemy tu  mówić o pew nej subdele- 
gacji. Porów nując zadania, jakie im Paw eł zleca, z tymi, któ­
re  pełni on sam, oraz z tymi, jakie o trzym ują wysłannicy 
w  Dziejach Apostolskich, można stwierdzić, że — przynajm niej 
częściowo —  są one podobne i należą do interesującego nas 
tu  kręgu zagadnień.

Paw eł wspomina dość często o w ysyłaniu niektórych ze 
swoich współpracowników. Trudno byłoby tu  omówić wszy­
stk ie te przypadki. Uwzględnimy więc najbardziej charakte­
rystyczne, typowe sytuacje, i to możliwie w porządku chro­
nologicznym.

W najstarszym  swoim liście (1 Tes) Paw eł opowiada: „Po­
stanow iliśm y sami pozostać w Atenach, a Tymoteusza, b rata  
naszego i sługę Bożego w głoszeniu Ewangelii Chrystusa w y­
słaliśm y (epempsamen), aby was utw ierdził (eis to steriksai 
hymas) i umocnił (parakalesai) w  waszej wierze, tak aby n ik t 
się nie chwiał pośród tych ucisków. Po to bowiem, jak wiecie, 
zostaliśmy ustanow ieni” (keim etha — 1 Tes 3,1-3). Cel m isji

7 Zob. W. H. O 11 r  o  g, P aulus u n d  seine M itarbeiter . U n tersu ch u n ­
g en  zu  T heorie  u n d  P ra x is  d er pau lin isch en  M ission  (W M AN T 50), 
N eu k irch en  1979.
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Tym oteusza określony jest dwoma czasownikami (episteri- 
dzein, parakalein), które — choć m ają własne, odrębne zakre­
sy znaczeniowe — tu są synonimami. Oznaczają pokrzepienie, 
umocnienie w  wierze, czego Tesaloniczanie na pewno potrze­
bują, gdyż cierpią ucisk 8. Je s t to więc m isja wyraźnie dusz­
pasterska. Godne uwagi jest też stw ierdzenie, że um acnianie 
w  wierze uważa Paw eł za swój i współpracowników podsta­
wowy obowiązek.

Nieco dalej o tej sam ej m isji Tymoteusza Paw eł mówi: 
„... posłałem (go), aby zbadał (eis to gnonai) w iarę waszą, czy 
przypadkiem  nie zwiódł was kusiciel i czy trud  nasz nie okazał 
się darem ny” (1 Tes 3,5). Paw eł więc chce przede w szystkim  
utwierdzić w iarę Tesaloniczan, ale też pragnie się o niej do­
wiedzieć — czy w niej trw ają. A zatem obok zadania dusz­
pasterskiego (umocnić w  wierze) pełni Tymoteusz funkcję 
łącznika, przekazuje informacje.

Paw eł wspomina też o sprawozdaniu Tymoteusza z wyko­
nanej przez niego misji (czyni to rzadko). Tesaloniczanie trw a­
ją w  wierze i miłości, zachowują dobrą pamięć o nim  i jego 
współpracownikach oraz gorąco pragną ich zobaczyć. To bar­
dzo ucieszyło Pawła: „Zostaliśmy dzięki wam, bracia, pocie­
szeni” (paraklëthëm en — 1 Tes 3,7). Sposób w yrażenia te j  
pociechy jest godny uwagi: wyrażona jest ona tym  sam ym  
słowem — parakalein — którym  określił Paw eł zadanie umoc­
nienia Tesaloniczan. Świadczy to o przedziwnej więzi aposto­
łów z gminą, o wzajem nym  oddziaływaniu na siebie. Taki 
fak t w yrażony przez słowa parakalein zachodzi tylko u Paw ła 
(por. 1 Kor. 16,18; 2 Kor 1,6; 7,7.13; 13,11). To wzajem ne od­
działywanie w iary Apostoła i w iernych jest jeszcze w yraźniej­
sze — dzięki słowu sym parakalein — w Rz 1,12: „... abyśm y 
się u was nawzajem  pokrzepili (sym paraklëthënai) wspólną 
w iarą — naszą i waszą”.

Paw eł podkreśla w swojej relacji o misji Tym oteusza jego 
związki ze sobą i z Bogiem (brat, sługa Boży). W skazuje w ięc 
na jego zdatność i rekom enduje go im zarazem. Czyni tak 
zresztą praw ie zawsze, gdy kogoś wysyła.

• Tymoteusza posłał też Paw eł do K oryntian: „Dlatego to 
posłałem (epempsa) do was Tymoteusza, k tóry  jest moim sy­
nem um iłowanym  i w iernym  w Panu, aby w am  przypom niał 
(anemnesei) drogi moje w Chrystusie i to, czego nauczam

• P or. J. S t ę p i e ń ,  L is ty  do Tesa lon iczan  i P a stersk ie  (W stęp  —- 
P rzek ła d  — K o m en ta rz  — P S N T  IX ), P oznań  1979, 163.



wszędzie, w każdym  Kościele” (1 Kor 4, 17). Tu cel m isji Ty­
m oteusza jest też duszpasterski, ale m a trochę inny odcień. 
K oryntianie nie cierpią ucisku, ale przeżyw ają pewne rozter­
ki, wątpliwości dotyczące integralności nauki przekazanej im 
przez Paw ła i jego au torytetu . Tymoteusz ma im te rozterki 
rozwiać i przywrócić zaufanie do Pawła.

Trzeci raz wysyła Apostoł Tymoteusza do Filipian, z k tó ­
rym i był Paw eł szczególnie żywo związany. Pew na nowość 
sy tuacji polega na  tym, że Kościół w Filippi m a już swoją 
hierarchię (por. Flp 1,1). Zam ierza on w przyszłości odwiedzić 
tę gminę, ale wcześniej — nie mogąc się chyba doczekać tego 
spotkania — wyśle Tymoteusza: „A m am  nadzieję w Panu 
Jezusie, że niebawem poślę (pempsai) do was Tymoteusza, 
abym i ja doznał radości, dowiedziawszy się (gnous) o w a­
szych spraw ach” (Flp 2,19). Nie ma tu  nic o utw ierdzaniu, 
o jakimś korygowaniu (nie było takiej potrzeby): wysłannik 
pełni funkcję łącznika, służy szczególnie wym ianie radości 
(por. 2,17-18).

Szczególnie trzeba się zatrzym ać przy innym  współpracow­
niku, którego Paw eł posyła, a właściwie odsyła do Filipian: 
„Uznałem też za konieczne posłać (pempsai) do was Epafro­
dyta, brata, współpracownika i współbojownika mojego, a w a­
szego w ysłannika (hymon apostolon), k tóry  m iał zaradzić mo­
im potrzebom (...). Przeto tym  śpieszniej go posyłam (epempsa), 
ażebyście wy, ujrzaw szy go, ponownie się uradowali, i ja że­
bym  m niej się m artw ił (...). Bo dla spraw y Chrystusa bliski 
był śmierci, naraziw szy życie swoje po to, by was zastąpić 
przy  posłudze, k tórej w y (osobiście) nie mogliście mi oddać” 
(Flp 2,25. 28.30). Epafrodyt został w ysłany przez Filipian do 
P a w ła 9, by zaradzać jego potrzebom  (chyba m aterialnym ?). 
Paw eł dał m u w yraźnie szersze możliwości działania, o czym 
świadczą ty tu ły  jakimi go obdarza (współpracownik, współ- 
bojownik). Odesłanie Epafrodyta też ma służyć — podobnie 
jak m isja Tymoteusza —  dzieleniu radości. Można więc po­
wiedzieć, że jest to odesłanie w ysłannika Kościoła po spełnie­
niu  przezeń misji. A spełnił ją bardzo ofiarnie, zastępując F i­
lipian w  posłudze, k tórą powinni czy chcieli m u oddać. W ich 
zamiarze jest ona dość prozaiczna, ale dla Paw ła jest ona 
św ięta (leiturgia), zresztą Apotoł sam ją poszerzył.

j 7 j  W Y S Ł A N N IC Y  K O Ś C IO Ł A  J g

* O desłan ie  A p afro d y ta  m ogło  budzić  pew ne  w ątp liw ości, k tó re  A po­
sto ł chce usunąć . D o k ład n ie j n a  te n  te m a t zob. B. M e y e r ,  P aulus  
als V e rm ittle r  zw isch en  E p a phrod itu s  u n d  d er G em einde  v o n  P h ilipp i. 
B e m e rk u n g e n  zu  P h il 2,25— 33, „B ibi. Z e itsch r”. 31 (1987) s. 176—188.



Na szczególną uwągę zasługuje też wypowiedź Paw ła w 
2 Kor 8,16-9,5, gdzie mówi dość szeroko o swoich w ysłanni­
kach do K oryntu, których zadaniem jest przygotować zbiór­
kę na ubogich w Jerozolimie. Charakterystyczne jest to, że 
n iektórzy ,ze współpracowników Paw ła wcześniej zostali po­
słani przez Kościoły —  jem u do pomocy. Paw eł inform uje 
K oryntian: „Posłaliśmy (synepempsamen) z nim ( =  Tytusem ) 
brata, którego sław a w Ewangelii rozchodzi się po w szyst­
kich Kościołach. Co więcej, przez same Kościoły został on 
ustanow iony (cheirotonëtheis) towarzyszem  naszej podróży 
(...) ku  chwale samego Pana i ku zaspokojeniu naszego prag­
nienia” (2 Kor 8,18n). Apostoł mówi tu  o kimś, kto cieszy się 
w ielką sławą w Kościołach i przez nie został ustanow iony 
jego pomocnikiem. Nie wiemy, jakie Kościoły m a tu  na myśli, 
ale zadania ich w ysłannika związane były ze zbiórką na ubo­
gich w Jerozolimie. W ażne jest to, że jest tych Kościołów 
wiele i w ysyłają Pawłowi współpracownika, którego on z kolei 
czyni w ysłannikiem  do K oryntu. Trzeba podkreślić, jak Pa­
weł liczy się z opinią, z rezonansem  posługi swych współpra­
cowników w Kościołach, jak bardzo myśli kategoriam i szero­
ko pojętego Kościoła. Jeśli poprzednio mówi on o jednym  de­
legacie w ielu Kościołów, to w 8,23n powie o wielu: „Tytus 
jest moim towarzyszem i trudzi się ze m ną dla was, a bracia 
nasi to w ysłańcy Kościołów (apostoloi ekklësiôn), chwała 
Chrystusa. Okażcie więc im wobec Kościołów waszą miłość”. 
Odnosi się to, oczywiście, do tych trzech wysłanników, k tó­
rym  Paw eł zlecił przeprowadzenie zbiórki w Koryncie.

Według świadectwa Pawłowego zatem  zadania w ysłanników  
wiążą się z dziełem ewangelizacji (szczególnie z posługą sło­
wa), z przekazem  informacji, zapewnieniem  więzi między Apo­
stołem  a Kościołami, a czasem z zaopatrzeniem, zabezpiecze­
niem bytu  głosiciela Ewangelii.

2. ŚW IA D EC TW O  Ł U K A SZ A

W odróżnieniu od Pawła, Łukasz relacjonuje o delegowa­
niu wysłanników niem al wyłącznie przez określone Kościo­
ły 10. W konkretnych sytuacjach, według zaistniałych potrzeb 
wysyła takich delegatów najpierw  Kościół m acierzysty w' Je ­
rozolimie.

I ß  JU L IA N  W A R Z E C H A  j-gj

10 Zob. A. B a r  b  i, La m issione  u n iversa le  neg li A tt i ,  P a r  Sp  V  16 
1987 s. 171—186.
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Pierw sza taka m isja m iała miejsce w związku z zaistnieniem  
chrześcijaństwa w Sam arii u, ze spraw ą Filipa, jednego z sied­
m iu Diakonów (por. 8,4). Łukasz referuje: „Kiedy Apostoło­
wie w Jerozolim ie dowiedzieli się, że Sam aria przyjęła słowo 
Boże, wysłali (apesteilon) do niej P iotra i Ja n a ”. W ysłanni­
kam i są dwaj spośród Apostołów — P io tr i Jan . Nie dziwi to, 
bo wszyscy inni wyznawcy Chrystusa rozproszyli się na sku­
tek  prześladowania, jakie wybuchło po śm ierci Szczepana (por. 
8,1). Łukasz inform uje dalej o celu m isji P iotra i Jana  w Sa­
m arii: udzielają oni Ducha Świętego tam tejszym  uczniom 
Chrystusa (Bierzmowanie?), wywodzącym się zapewne spo­
śród Żydów, i napiętnow ują fałszywą postawę świeżo naw ró­
conego Szymona maga. Jest to więc m isja duszpasterska, obej­
m ująca zwłaszcza posługę sakram entalną. Podsum owuje ją 
Łukasz w  8,25: „Kiedy dali świadectwo (diam artyram enoi) 
i opowiedzieli (lalesantes) słowo Pana, udali się w drogę po­
w rotną do Jerozolim y i głosili Ewangelię (euegglidzonto)” . 
M isja P iotra i Jana  dotyczyła Samarii, oni jednak — już chy­
ba z w łasnej inicjatyw y — w ykorzystali drogę pow rotną do 
ew angelizacji12. Umocnili uczniów Jezusa w  Sam arii i zdobyli 
dla Niego nowych wyznawców w wielu wioskach sam ary tań­
skich (por. 8,25).

Druga delegacja wysłana z Jerozolim y wiąże się z pow sta­
niem chrześcijaństwa w Antiochii, którego geneza jest taka 
jak i w Sam arii (por. 11, 19-21). Gdy Kościół w Jerozolim ie 
dowiedział się o tym , „wysłano (eksapesteiłan) do Antiochii 
Barnabę. Gdy on przybył i zobaczył działanie łaski Bożej, 
ucieszył się i zachęcał (parekalei — ipf!) wszystkich, aby ca­
łym  sercem  w ytrw ali przy Panu, był bowiem człowiekiem 
dobrym  i pełnym  Ducha Świętego i w iary. Pozyskano w tedy 
w ielką liczbę (wiernych) dla P ana” (11, 22-24).

T utaj w ysłannik jest tylko jeden — Barnaba, którego — 
w  odróżnieniu od relacji o misji P iotra i Jana w Sam arii — 
Łukasz przedstaw ia czytelnikowi (por. 11,24). Zadaniem  B ar­
naby jest umocnić (parekalei) uczniów Jezusa w  Antiochii.

11 Zob. M. C o o k ,  T he M ission to th e  J e w s  in  A cts. U nraveling  
L u k e ’s „M y th  o f th e  M yriads”, w:  J.  B.  T y s o n  (ed.), L u k e  — A c ts  
an d  th e  Jew ish  People, M inneapo lis  — A ugsbu rg  1988, s. 102—123.

12 Zob. M. G o u  r  g е s, E sprit des co m m en cem en ts  e t esp r it des p ro ­
lo n g em en ts  dans les A ctes. N o te  su r  la „P entecôte des S a m a rita in s” 
(A ct 8,5—25), „Rev. B ib”. 93 (1986) s. 376—385; A. D. K o c h ,  G eistb e ­
sitz, G eis tverle ih u n g  u n d  W u n d erm a ch t. Е& хт дщ ц)еп zu r  T ra d itio n  u n d  
z u r  lu ka n isch en  R ed a k tio n  in  A c t 8, 5<^j^i® jï;w Sj77 (1986) s. 64—82.
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Być może, że Łukasz pojm uje jego tam  przybycie jako deli­
katną kontrolę, czy potrzebę upewnienia się ze strony Je ro ­
zolimy („Gdy przybył i zobaczył działanie łaski Bożej, ucie­
szył się” — 11,23). W ydaje się też wynikać z Łukaszowej re ­
lacji, że przez duszpasterską posługę Barnaby powiększyła się 
liczba chrześcijan w Antiochii. A więc znów — podobnie iak 
w  przypadku m isji P io tra i Jana  w Sam arii — utw ierdzenie 
uczniów i pozyskanie nowych wyznawców Chrystusa. Z cza­
sem w misji Barnaby uczestniczyć zaczyna niedawno naw ró­
cony Szaweł. Obaj działają tam  cały rok, a więc dość długo,. 
Gdy nastał głód, chrześcijanie w  Antiochii postanowili w e­
sprzeć braci w Judei: „Tak też zrobili, wysyłając (aposteilan- 
tes) (jałmużnę) starszym  przez Barnabę i Szawła” (11,30). J a ­
ko w ysłannicy Kościoła Jerozolimskiego (głównie Barnaba),, 
s ta ją  się Barnaba i Szaweł z kolei emisariuszam i Kościoła 
w Antiochii — dla przekazania darów. Zapew niają w  ten spo­
sób łączność, kom unikację między oboma Kościołami. A Sza­
weł — tak może w intencji Łukasza — otrzym ał w Jerozo­
limie autoryzację swej misji, jaką pełnił w Antiochii. Łukasz 
pojm uje ich misję jako względnie trw ałą, gdyż stw ierdza: 
„Barnaba i Szaweł, wypełniw szy swoje zadania, powrócili 
z Jerozolim y...” (12,25).

Przynależą więc poniekąd do Antiochii, m ając niejako „po­
dwójne obyw atelstw o”.

O misji w Antiochii mówi więc Łukasz dość obszernie, ze 
względu na rolę tego Kościoła w  ewangelizacji świata pogań­
skiego. W ysłannicy m ają już chyba upraw nienia hierarchiczne1 
(podobnie jak w 8,14nn)13.

Kolejna relacja o w ysłaniu delegatów przekazana jest przez 
Łukasza w Dz 13, 1-4. W ysyłającym  jest Kościół w  Antio­
chii. Ze względów treściowych jednak omówimy je po analizie 
wydarzeń, o których mowa w Dz 15. Relacja wskazuje na 
związki, jakie istnieją i rozw ijają się między Jerozolim ą a An­
tiochią ]4. Pom yślnie rozw ijający się tam  Kościół, już m isjo-
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13 P or. G. S c h n e i d e r ,  D ie A p o ste lg esch ich te  (H T K N T  V, 1), F r e i ­
b u rg  1980, s. 87—90.

14 Z  now szej li te ra tu ry  n a  te m a t „Soboru Jerozo lim sk iego” zob.: 
M. E. В o i s m  a r  d, Le „Concile” de Jeru sa lem  (A ct 15,1—35). E ssai 
de critiq u e  littéra ire , E T L  64 (1988) fase. 4, s. 433—440; T. J ö r g e n s e n ,  
A c ta  15,22—29. H isto riske  og ek seg e tiske  prob lem er, „N orsk Teol. T ids” 
90,1 (1989) s. 31— 45; A. S u h l ,  E in K o n flik tlö su n g sm o d e ll d e r  TJrkirche  
u n d  seine G eschich te , „B ibel u n d  K irc h e ” 45,2 (1990) s. 80—86; A. 
S c h m i d t ,  Das h is torische  D a tu m  des A p o ste lko n zils , ZNW  81 (1990) 
1/2 s. 122—131.
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nujący  za spraw ą Paw ła i Barnaby, zaczął przeżywać poważ­
ne napięcia na tle kw estii obowiązywalności Praw a, zwłaszcza 
obrzezania. Inicjatyw a kontaktu  w nabrzm iałej spraw ie w y­
chodzi tym  razem  od Antiochii, a wysłannikam i są Paweł, 
Barnaba i kilku innych. „W ysłani (propem fthentes) przez Ko­
ściół szli przez Fenicję i Sam arię, spraw iając w ielką radość 
braciom opowiadaniem (ekdiëgoumenoi) o nawróceniu pogan” 
(15,3). Ciekawe jest, że mówiąc o wysłaniu z Antiochii nie 
używa Łukasz słowa apostello, akcentującego bardziej powa­
gę posyłających niż samą misję, lecz umieszcza tu  propempo. 
Może chce przez to podkreślić pierwszeństwo Jerozolim y? Po­
dróż wysłanników do. Jerozolim y przypom ina trochę powrót 
P io tra i Jana z Samarii, z tą jednak różnicą, że tamci zdoby­
wali „po drodze” nowych wyznawców dla Chrystusa, ci zaś 
odwiedzają już w ierzących (judeochrześcijan?) i opowiadają 
im  o swych sukcesach apostolskich wśród pogan. Pełnią więc — 
jakby znów przy okazji (i chyba znów z własnej inicjatyw y) — 
rolę łączników między nowonawróconymi z pogaństwa i ju- 
deóchrześcijanam i. Ich w izyta w Fenicji i Sam arii ma, oczy­
wiście, charakter braterski, a nie jakiś oficjalny. Gdy przy­
szli do Jerozolimy, opowiedzieli (anëggeilan), jak wielkich 
dzieł Bóg przez nich dokonał (15,4). To opowiadanie m a już 
chyba charakter oficjalny, jest sprawozdaniem, co zaznaczył 
Łukasz przez użycie słowa anaggełlo. W śród słuchaczy niektó­
rzy jednak chcieli koniecznie obarczyć poganochrześcijan 
przestrzeganiem  Praw a Mojżeszowego, w szczególności obrze­
zania. Po przem ówieniu P io tra wysłańcy znów opowiadają 
(eksëgoumenôn) o swojej działalności (por. 15,12). Zostaje za­
akceptowana propozycja Jakuba, by zwolnić poganochrześci­
jan od zachowania Praw a (oprócz kilku szczegółów — ze 
względów stosowności — tzw. klauzule Jakuba). Roztrzygnię- 
cie zostaje spisane i ma być przekazane do Antiochii. W tym  
celu w ysyłają (pempsai) Judę i Sylasa z Pawłem  i Barnabą 
(wysłannikam i z Antiochii). Można stawiać pytanie, dlaczego 
w ysyłają Apostołowie jeszcze Judę i Sylasa? Przecież Paw eł 
i Barnaba mogli sami przekazać pismo Apostołów. W ydaje się, 
że chcieli w ten sposób podkreślić powagę sprawy, upewnić 
o autentyczności dekretu  i wyrazić w nowy sposób więź m ię­
dzy oboma Kościołami. W ysłannicy (apolythentes) doręczają 
list, spraw iając tam tejszym  chrześcijanom, wiele radości z „je­
go pocieszającej treści” (paraklësei — 15,31). Zastanawia szcze­
gół, że Łukasz nazywa tu  wysłanników — wyjątkowo — apo­
lythentes (słowo oznaczające „uwalniać, odsyłać”). Może czy- 
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ni tak ze względu na Paw ła i Barnabę, którzy — jako w y­
słannicy z Antiochii — zostali po prostu odesłani. Juda zaś 
i Sylas jako właściwi delegaci Jerozolim y, „którzy byli rów ­
nież prorokam i”, w częstych przem ówieniach „zachęcali (pa- 
rekalesan) i um acniali (epesteriksan) braci” (15,32). Łukasz 
zaznacza skrzętnie, że posługa Judy  i Sylasa nie ograniczyła 
się tylko do przekazania pisma, i wskazuje na ich działanie 
utw ierdzające braci w Antiochii. W yrażone ono tu  jest dodat­
kowo słowem episteridzo, które nie występowało przy dotych­
czasowych misjach. Inform uje też Łukasz, że byli oni proro­
kami.

W tej relacji o trzeciej m isji wychodzącej z Jerozolim y trze­
ba jeszcze zwrócić baczną uwagę na dwie sprawy: na dwu­
kro tną wzm iankę o w ybraniu  wysłanników (w. 22 i 25) oraz 
form ę perfectum  czasownika w w. 27: „W ysyłamy więc (ape- 
stalkam en) Judę i Sylasa” . W zmianka o wyborze w ysłanni­
ków w ystępuje tu  po raz pierwszy w Dziejach Apostolskich. 
W ierni współdecydują z Apostołami i starszym i (por. 15,22): 
„W tedy Apostołowie i starsi wraz z całym  Kościołem posta­
nowili w ybrać ludzi przodujących wśród braci...” (15,22). Ten 
szczegół w skazuje na ustró j i k lim at panujący w pierw otnym  
Kościele, a zarazem  na powagę, z jaką traktow ano m isję do 
A n tioch ii15. Tę w łaśnie powagę podkreśla też słowo apestal- 
kam en( perf. od apostello), w yrażając też trwałość relacji m ię­
dzy Jerozolim ą a Antiochią. I choć m isja Ju d y  i Sylasa nie 
trw ała  długo, to Sylas (według Paw ła Sylwan) znajdzie się 
wkrótce w  Antiochii, by wziąć udział w drugiej w ypraw ie 
m isyjnej Pawła. Łukasz notuje skrzętnie fak t pow rotu w y­
słanników  do Jerozolim y (dyskretna wzm ianka o sprawozda­
niu — w. 33) oraz pozostanie Paw ła i Barnaby w Antiochii 
(w. 35).

Podsum owując — jest to m isja urzędowa (przekazanie pisma 
Apostołów), ale zarazem duszpasterska (umacnianie braci). 
Podkreślony jest też m om ent bratersk iej więzi (radość z roz- 
trzygnięcia i pozdrowienie dla braci w Jerozolimie).

Misja wysłana z Antiochii ma nieco inny przebieg niż te 
trzy  z Jerozolimy. Ma ona przede wszystkim  — gdy chodzi 
o jej inaugurację —• swój ry tua ł liturgiczny. „Gdy odpraw iali 
publiczne nabożeństwo i pościli, rzekł Duch Święty: ‘W yznacz­

15 Por. A. W e i s e r ,  G em ein d e  u n d  A m t nach d em  Z eu g n is  d er
A poste lgesch ich te , w : F. C o u r t h  —  A.  W e i s e r  (ed.), M itv e ra n tw o r t­
ung  a ller in  der K irche , L im b u rg  1985, s. 118—133.
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cie (aforisate) mi już Barnabę i Szawła do dzieła, do którego 
ich posłałem ’. W tedy po poście i m odlitwie oraz po nałożeniu 
na nich rąk  w ypraw ili (apelysan) ich” (13, 1-3). Zauważmy 
najpierw , że to Duch Św ięty jest inicjatorem  tej misji. Dla­
tego Paweł nie użyje typowych słów określających wysyłacie 
(apostello, pempo), ale aforisate (wyznaczcie) i apelysan (od­
praw ili ich). To Duch Św ięty przede wszystkim  posyła: „A oni 
wysłani (ekpem fthentes) przez Ducha Świętego...” (13,4). Ta­
ki dobór w yrażeń ma też — jak się wydaje — swoje znacze­
nie w  odniesieniu do misji wyruszających z Jerozolimy. Tam 
Łukasz śmiało używał technicznych w yrażeń określających 
wysłanie. T utaj zdaje się ich unikać. Mamy tu więc swego 
rodzaju subdelegację: wysyłać może — według Łukasza — 
przede wszystkim  Jerozolima. Za taką in terp retacją  przem a­
wia też fakt, że posłani są tu  Paw eł i Barnaba, k tórzy wcześ­
niej byli w ysłannikam i pragm iny w Jerozolimie. Celem te j 
m isji jest ewangelizacja. Zaczynają — podobnie jak to było 
w  Sam arii i Antiochii — od Żydów. W ysłannicy m ają upraw ­
nienia hierarchiczne, mogą bowiem ustanaw iać starszych (por. 
14, 23). Łukasz nie omieszka wspomnieć o ich powrocie i —  
według zwyczajów żydowskich o spraw ozdaniu ]e: „Kiedy przy­
byli i zebrali (miejscowy) Kościół, opowiedzieli (aneggellon), 
jak wiele Bóg przez nich zdziałał i jak otworzył poganom 
podwoje w iary” (14, 27). Swoiste spraw ozdanie będzie też mia­
ło później miejsce wobec Kościoła w  Jerozolim ie (por. Dz 15,. 
4.12).

D ruga w ypraw a m isyjna, rozpoczynająca się znów z An­
tiochii, podjęta jest z inicjatyw y Pawła, k tó ry  mówi do B ar­
naby: „W róćmy i zobaczmy (episkepsometha), jak się m ają 
bracia we w szystkich m iastach, w  których głosiliśmy słowo 
Pańskie (15, 36). Na pewno, w  zamiarze Pawła, a może bar­
dziej Łukasza chodziło o zobaczenie braci, zatroszczenie się 
o nich, ale i o coś w  rodzaju w izytacji biskupiej (episkepso­
metha). Łukasz znów mówi o um acnianiu (por. 15,41 — epi- 
steridzön). Nie ma tym  razem  ry tu  posłania, ale mimo to Pa­
w eł „wyszedł polecony (paradotheis) przez braci łasce P ana” 
(15,40). Nie ma też form alnej wzm ianki o spraw ozdaniu (nie 
było wyraźnego posłania), ale jest mowa o powrocie poprzez 
Jerozolim ę do Antiochii.

Przed trzecią podróżą m isyjną też nie ma formalnego po~

18 P or. P. G. S c h n e i d e r ,  Die A poste lgesch ich te , II , dz. c y t ,  s. 115..



słania ze strony Kościoła. Cel jej jest podobny jak podczas 
drugiej wyprawy: um acniać (episteridzein) wszystkich ucz­
niów (por. 18,23). Paw eł wraca do Jerozolim y, gdzie wobec 
Jakuba  i starszych „zaczął szczegółowo opowiadać (egsegeito), 
czego Bóg dokonał wśród pogan przez jego posługę” (21,19). 
Można to uważać za rodzaj spraw ozdania z drugiej i trzeciej 
p o d ró ży 17. Może więc Łukasz pojm uje te trzy  podróże jako 
całość?

W m isji Paw ła i jego towarzyszy uderza akcent staw iany 
przez Łukasza na działaniu utw ierdzającym  uczniów. Czyni 
to  Łukasz —  choć w sposób zwięzły — w relacji o każdej 
z trzech podróży m isyjnych Paw ła (por. Dz 14, 22; 15, 41; 
18,23). Nie lekceważy, oczywiście, ewangelizacji pogan. W 
związku z drugą podróżą m isyjną stw ierdza: „...utw ierdzały 
się Kościoły (estereounto) w wierze i z dnia na dzień rosły 
w  liczbę” (16,5). Mamy tu  więc syntezę celów posługi, jaką 
pełnią wysłannicy: utw ierdzanie uczniów i pozyskiwanie no­
w ych wyznawców. Na pierwszym  miejscu jest jednak u tw ier­
dzanie, które Łukasz kilkakrotnie w yraża słowem steridzein, 
jego złożeniami lub pokrew nym i (14,22; 15, 32. 41; 16,5; 18,23). 
Być może, że przejął je od Pawła, k tó ry  w  podobnym kon­
tekście stosuje je w  swym najstarszym  liście (1 Tes 3,3).

Łukaszowe relacje o m isjach wychodzących z Jerozolim y 
też w zm iankują pełnioną przez wysłanników funkcję umac­
niania wiernych, ale z nieco m niejszą emfazą. Dlaczego? P rzy  
re lacji o m isji P io tra  i Jana w  Sam arii nie ma słów określa­
jących um acnianie (perakalein, episteridzein), ale jest udzie­
lenie Ducha Świętego, a więc Sprawcy umocnienia (Bierzmo­
wanie?). W edług Łukasza — choć Paw eł tak  wiele czyni dla 
umocnienia w wierze — rolę tę pełni przede wszystkim  Piotr, 
k tó ry  według Ewangelii Łukaszowej m a utw ierdzać (steri- 
s o n )10 braci w  wierze (Łk 22,32). W szyscy inni — Paw eł rów­
nież — czynią to na wzór Piotra.

Choć relacje o w ysłannikach z Jerozolim y mówią o ich po­
wrocie, nie inform ują w yraźnie o spraw ozdaniu wobec w y­
syłających. O takim  spraw ozdaniu mówią natom iast, i to w y­

2 2  JU L IA N  W A R Z E C H A

17 P or. R. C. T a n e h i l l ,  R ejec tio n  b y  Jew s and  T u rn in g  to  G en ­
tiles. T h e  P a tte rn  o f P au ls M ission  in  A c ts , w:  J.  B.  T y s o n  (ed.), 
b u k e  — A cts  and  th e  Jew ish  P eople, dz. cyt., s. 83—101.

18 Por. S. A. P  a  n  i m  о 11 e, P ietro , p rim o  m issionario  de lle  nazion i, 
n eg li A t t i  degli A p o sto li e n e i P adri della  C hiesa  P a r  S p  V 16 (1987) 
s . 209—228.
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raźnie, opowiadania o m isjach w yruszających z Antiochii. Mi­
sje  wychodzące z Jerozolim y m ają charak ter duszpasterski 
z  przewagą posługi słowa, pełnione są głównie przez przedsta­
w icieli hierarchii. Je s t jednak uwzględniony m om ent więzi 
w zajem nej, braterstw a.

Natom iast w ysłannicy delegowani przez Kościół w  Antio­
chii — według Łukasza — przede wszystkim  um acniają w ier­
nych, a na drugim  m iejscu dopiero pozyskują nowych w y­
znawców Chrystusa.

Jest godne uwagi, że Łukasz niechętnie nazyw a w ysłanni­
ków apostołami (tylko —  nie w  kontekście w ysłania — 14,4.14), 
Ъо ten term in zarezerwował dla D w unastu (Paweł czyni to 
częściej). Za to z w yraźną sym patią zauważa ich charyzm at 
prorocki (11,24; 13,1; 15,32).

3. PO R Ó W N A N IE ŚW IA D ECTW A  PA W ŁO W EG O  I ŁU K A SZO W EG O

Po omówieniu tekstów  Pawiowych i Łukaszowych o w y­
słannikach Kościoła nasuw a się potrzeba ich porównania. Ta­
t i e  porównanie robiliśm y już częściowo w trakcie om awiania 
n iektórych tekstów. Teraz zaś chodzi o zestawienie całościowe 
i wyciągnięcie wniosków.

N ajpierw  świadomość samego Pawła. Zaskakujące jest, że 
nigdzie nie mówi on w prost o zależności swego apostolatu od 
Kościoła. Czuje się wysłannikiem  C hrystusa i Boga. Gdy zaś 
chodzi o odniesienie do Kościoła(-ów), woli on mówić o swych 
związkach z nim, o w spółdziałaniu Kościołów w jego apostol­
stw ie (przez modlitwę i zaopatryw anie go), czy najw yżej
0 stw ierdzeniu autentyczności jego misji przez tych, „którzy 
cieszą się powagą” (Ga 2,6). Główne swoje zadanie upatru je  
w  ewangelizacji, zwłaszcza pogan.

Gdy zaś chodzi o jego wysłanników — tylko niektórym  
z n ich  (np. Tymoteusz w 1 Tes 3,3) zleca zadanie umocnienia 
w  wierze (por. 1 K or 4,16; Kol 4 ,8)19. Taka rola natom iast 
przew aża w  misjach, o których relacjonują Dzieje Apostolskie.
1 to jest najistotniejsza cecha wspólna ujęcia Pawłowego i L u­
kas zowego. W ysłannicy kierowani są z reguły  (poza niektó­
rym i przypadkam i w  Dziejach) do miejscowości, w  których 
założone są już wspólnoty chrześcijan, choćby na sposób za­

18 W edług  P aw ła  u m acn ia  w  w ie rze  p rzede  w szystk im  sam  Bóg (por.
np . 1 Tes 3,13; Tes 2,17; 3,3).



lążka. Nie wyklucza to, oczywiście, ich głoszenia słowa tym, 
którzy jeszcze nie słyszeli o Chrystusie.

Pawłowi w ysłannicy (czy też w ysłannicy Kościołów współ­
pracujących z nim) m ają jeszcze inne zadania. Często prze­
kazują inform acje (Flp 2,19; 2 Kor 8,19; Kol 4,7-9), są towa­
rzyszami podróży (2 Kor 8, 19.23), jego poprzednikam i (Flp 
2,24), zaradzają potrzebom  Apostoła Narodów (Flp 2,25.30; 
2 K or 8,16-9,5). Krótko — zakres działań jego wysłanników 
jest o wiele szerszy, a akcent pada na więź między Kościołami.

O ile wysłannicy w Dziejach to raczej przedstawiciele hie­
rarchii, o tyle u Paw ła ma to miejsce rzadko. Łukaszowy mo­
del jest dość oficjalny, Pawłowy bardziej spontaniczny, b ra­
terski. Dlatego Paw eł rzadko używa apostello — głównie 
pempo. U Paw ła obok troski o ortodoksję — chodzi przede 
wszystkim  o więź 2°.

Czy można więc postawić kwestię tak: k tó ry  model jest 
lepszy? Nie można. To praw da, że model Pawłowy może bu­
dzić większą sym patię — jest bardziej spontaniczny, świeży, 
partnersk i (ale i Paw eł — gdy było trzeba — um iał wskazać 
na swój autorytet). Gdybyśm y w ybrali model Pawłowy jako 
starszy, a odrzucili scentralizow any model Łukaszowy jako 
późniejszy oraz zbyt oficjalny i zinstytucjonalizow any (prote­
stanci powiedzieliby: katolicki), popełnilibyśm y błąd niedaw ­
nych zwolenników tzw. kanonu w kanonie, czyli redukcji No­
wego Testam entu do najstarszych pism (nie obciążonych in- 
stytucjonalnością).

Te dw a ujęcia posługi wysłanników Kościoła pochodzą 
z różnych okresów: Pawłowy — z okresu rodzącego się Ko­
ścioła, Łukaszowy — z czasu, gdy  Kościół sięgnął o wiele da­
lej, okrzepł, jest bardziej zorganizowany, ale ma nowe pro­
blemy. W śród nich niebagatelne było to: jak zapewnić kon­
tynuację Piotrowego zadania: „utw ierdzaj braci”. Nasuwa się 
jeszcze pytanie, do k tó re j ze starotestam entalnych posług cha­
ryzm atycznych najbardziej zbliża się rola wysłanników w No- 
wvm Testamencie? Nie trudno zauważyć, że do funkcji pro­
roka,zwłaszcza w  ujęciu Łukasza (co zmniejsza instytucjonal- 
ność jego koncepcji).

2 4  JU L IA N  W A R Z E C H A  '[16]

20 Zob. P . J. A c h t e m e i e r ,  A n  E lu sive  U n ity : P aul, A c ts  and  th e  
E arly  C hurch. CBQ 48,1 (1986) s. 1—26; tenże , T h e  Q uest fo r  U n ity  in  
th e  N ew  T e s ta m e n t C hurch. A  S tu d y  in  P aul and A c ts, P h ilad e lp h ia
1987.
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W racając do wypowiedzi Ojca św. Jana  Paw ła II, akcentu­
jącego w posłudze nuncjusza zapewnianie więzi między Ko­
ściołem lokalnym  a powszechnym — trzeba powiedzieć, że 
takie spojrzenie bliższe jest modelowi Pawiowem u. W swo­
jej jednak posłudze, z k tórą rola nuncjusza jest ściśle zwią­
zana, Papież tak  często w raca do myśli o utw ierdzaniu braci, 
bardziej podkreślonej przez Łukasza.

D i e  S e n d b o t e n  d e r  K i r c h e  i n  d e n  T e x t e n  
d e s  N e u e n  T e s t a m e n t s

Z usam m enfassung

D er A rtik e l e rfo rsch t die b ib lischen  G ru n d lag en  d e r  N u n tia tu r  in  der 
R öm ischen  K irche , die von  den  T ex ten  des N euen  T estam en tes  h e r ­
ge le ite t w erd en . D as e rs te  K ap ite l u n te rsu c h t das Z eugnis von  hl. 
P a u lu s  (seine a u th e n tisc h e n  Br'iefe), das zw eite  — das von  hl. L u k as 
(A postelgesch ich te); das le tz te  K ap ite l v e rg le ich t d ie  be id en  Z eugnisse 
m ite in an d e r. D er A u to r is t d e r  M einung, dass d ie F u n k tio n  d e r  S en d ­
b o ten  d e r  f rü h c h ris tlic h e n  K irch e  v o r  a llem  die p a s to ra le  F u n k tio n  
w ar. A ls e ine H a u p tp flic h t des S endbo ten  zu n eu te s tam en tlich en  Z eiten  
g a lt, seine M itb rü d e r im  G lau b en  zu  befestigen .

J. W arzecha


